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we Lw ow ie:
'Miesięcznie 2 korony: — za 
3w«razową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy; 
na prow incji:
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"ocznie .30  K - h  ' 3 6 K — h 
kwartalnie . 7 ,  50 , I 9 „ — „ 
miesięcznie 2 „ 50 „ i 3 „ — „ 
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W innych krajach mies. 4 Fr,

Rękopisów Red. nie zwraca.

Adres. „DZIENNIK POLSKI- -  
Lwów, pi. Marjacki !. 7.

Telefonu nr. 151.

Wydanie poranne.1
Ogłoszenia:

Za jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce 20 halerzy.

Za jeden wiersz petitowy w ru
bryce Nadesłane 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo. Najmniejsze ogło
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy
nach i inne prywatne komuni
katy po K ro w i  za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy.

wychodzi 2 razy dziennie.
Numer p o je d y n c z y :

we Lw ow ie ;tj& prowincji

poranny . . 3 Bal. j  5 hal. 
popołudniowy 8 hal. i 10 hal.

W łaściciele i redak torow ie : D r. K. G s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

SEJM.
Lw ów  3 listopada.

48. Posiedzenie 1 sesji VIII perjodu.
W  dalszym  ciągu w czorajszego posie

dzenia w  dyskusji nad rubryką VIII ( b u d o 
w l e  w o d n e  i m e l i o r a c j e )  zabrał głos 
p. K o  li s c  h e r  i zbijał zarzuty p. Stapiń- 
łk ieg o , skierow ane przeciw  Kołu polskiem u. 
Z arzucał p. Stapiński mianowicie, że w cza
sie w ypracow ania projektu rządow ego Koło 
polskie postąpiło  za pośpiesznie, a teraz w 
spraw ie górnych biegów postępuje za po 
woli. Otóż zarzuty te są zupełnie- mylne. 
P ierw otnie rząd miał na myśli tylko inwesty
cje kolejowe, mianowicie wielką sieć kolei 
alpejskich, 4. j. drugie połączenie z Tryjestem  
kosztem  pół miliarda. W ów czas Koło polskie 
w ystąpiło  zenergicznem  żądaniem, aby uwzglę
dniono też pokutujący od lat 100, a nigdy 
nie uwzględniany postulat dróg wodnych. 
G dyby w ów czas zwlekano, parlam ent byłby 
uchw alił inwestycje kolejowe, a o drogach 
w odnych aniby mowy nie było.

Obecnie Koło polskie, jak sejm, jak kraj 
cały, są przekonane, że regulacja górnych 
biegów  jest postulatem  pierw szorzędnej wagi, 
a le tutaj w łaśnie pośpiech zaszkodziłby. Dziś 
bowiem  uchw ała sejmu w tej spraw ie nie u- 
zyskałaby sankcji; natom iast, gdy uda się 
przekonać rząd o związku tych górnych bie
gów  z kanałami i o ile się to uda, to za 
kilka miesięcy uchw ała sejm owa może uzy
skać sankcję, a o tę idzie, nie o sam ą u- 
chw ałę.

Koło polskie w tej spraw ie przyjmuje 
zupełną odpow iedzialność, nie, jak mówił, p. 
Stapiński, przed swymi wyborcami, nie przed 
p . Stapińskim , ale przed krajem całym, przed 
następnem  pokoleniem, że mianowicie zrobiło 
i robić będzie wszystko, co tylko w tej sp ra 
wie było możliwem. (Żywe oklaski).

Następnie zabrał głos namiestnik hr. An
drzej P o t o c k i  i zwrócił uwagę na to, że 
w ustawie kanałowej punktem wyjścia są ka
nały, a nie regulacja rzek. Otóż co do tego, 
jakie rzeki mają być regulow ane, to przy tej sp o 
sobności Koło polskie zyskało bardzo wiele 
od rządu. Cały szereg rzek ma być regulo
w any z funduszów  państw ow ych, a jeżeli 
istnieje w ątpliw ość, z którego funduszu wy
datki te będą pokryte, to dla kraju jest to .j 
mniej ważne, jeżeli udział procentow y kraju 
będzie ten sam. Rząd krajowy całą tę sp ra
wę jak najprzychylniej traktow ać będzie (okla
ski), ale m ówca ostrzega przed żądaniem  zby
tniego pośpiechu.

Co się tyczy rzeki Soły, to rzeczywiście 
do niedaw na roboty były prow adzone tro- 
ćhę doryw czo i z m ałą energią, ale obecnie 
zarządzono już co należało.

Przem ówienie sw e zakończył namiestnik 
temi słow y: Spraw ę regulacji rzek uważam 
za jeden z najważniejszych swoich obow iąz
ków i chociaż praca ta zapewne dłużej po 
trwa, niż ja tu będę i nie przewiduję, żebym 
doczekał się jej ostatecznego załatwienia, to 
jednak z pew nością będę się starał poświęcić 
jej najw iększą uwagę. (Oklaski).

P . G ó r s k i  zauważył, że nieuzasadnione 
zarzuty p.. Stapińskiego, a w szczególności 
zarzut, że większość sejm owa i Koło polskie 
w ysługują się rządowi, a nie mają zrozumie

nia dla interesów krajowych, m ogą zaszko
dzić namej spraw ie. Następnie w yjaśniał mów
ca fachow o działalność Koła polskiego w 
w spraw ie dróg wodnych i podniósł, że lepsze 
jest postępow anie stopniow e, aniżeli nagłe.

P. M e r u n o  w i c  z stw ierdził, że urw a
nie 15 miijonów na rzecz Czech z sumy pre
liminowanej na budow ę kanału W iedeń-Kra- 
ków  nie jest krzyw dą Galicji, poniew aż na
wet i z tymi 15 milionami brakłoby jeszcze 
80 miijonów na pokrycie całych kosztów  bu
dow y kanału W iedeń-K raków , ale w łaśnie 
zastępcy Galicji w  porozum ieniu z zastępca
mi Ś lą sk a , M oraw i Dolnej Austrji zapew nia
ją tę brakującą kwotę w tym celu, aby bu 
dow a była jak najprędzej w  całości ♦ukoń
czona i kanał do ruchu oddany. Traktow anie 
rego jako spraw y galicyjskiej jest błędem, 
gdyż ona obchodzi cztery kraje.

Przemawiali jeszcze pp. ks. Stojałow ski, 
Stapiński, Czaykowski, dr. Kozłowski, Rotter, 
dr. Kolischer i referent dr. Rutowski, poczem 
izba w głosow aniu  uchw aliła całą rubr. IX 
wydatków ; a dalej rezolucję p. Czaykowskiego, 
polecającą wydziałow i krajowemu, ażeby na 
najbliższej sesji przedłożył dalszy plan d re
now ania gruntów , oraz rezolucję p. dra Ko- 
lischera, polecającą w ydziałow i krajowemu, 
ażeby zajął się spraw ą wyzyskania sił w o 
dnych do celów m otorycznych. Celem p o d 
jęcia Studjów co do sil wodnych w kraju, 
wstaw ił sejm na r. 1904 do dyspozycji wy
działu krajow ego kw otę 10.000 kor.

Na tern odroczył m arszałek dalsze obrady 
do godziny 8 wieczorem.

Posiedzenie wieczorne.
Początek posiedzenia o godz. 8 m. 35. 

Z kolei przyszła pod obrady rubryka X. wy
datków  budżetu „rolnictw o". W  grupie 1. 
(krajow a komisja dla spraw  rolniczych, pen
sje i emerytury urzędników fachowych) pre
liminowano 19.160 k., w grupie 2. krajowe 
zakłady naukowe rolnicze, stypendja i zasiłki 
na naukę rolnictwa) 905.574 k., razem więc 
924,734 k.

Do pozycji utrzymanie 4 nauczycieli w ę
drow nych rolnictwa dla w łościan (16.000 k.), 
zabrał głos p. S z p o n d e r  i proponow ał, 
żeby tych 16.000 k. obrócić raczej na utw o
rzenie osobnej katedry rolnictw a w semi- 
narjach nauczycielskich.

Członek wydziału kraj. P i ł a t  odparł, że 
w praw dzie instytucja nauczycieli wędrownych 
nie jest bardzo odpow iednią, gdyż trudno 
znaleść ludzi takich, którzy znają kraj cały, 
ale owi nauczyciele, o których tu idzie, są 
równocześnie w zimie kierownikami sżkół 
zimowych w okolicach, które dobrze znają.

Przy pozycji stypendja dla uczniów aka- 
demji weterynarji we Lwowie, ks. S z p o n d e r  
wytaczał liczne skargi na weterynarzy, że 
mianowicie nie pouczają włościan jak mają 
przeciwdziałać zarązom  nierogacizny, a tylko 
bardzo pochopni są do zabijania świń, ale 
spraw ozdaw ca prof. M i l e w s k i  odpow iedział 
mu, że te skargi nie należą do tej pozycji, 
bo tu idzie tylko o kształcenie adeptów  w e
terynarzy.

Przy pozycji akadem ja rolnicza w Du- 
blanach, p. T om aszew ski podniósł, że dyre
ktor tej akademji pobiera ogółem 12.200, 
a mimo tej wielkiej pensji osobną płacę za 
kierow nictw o niższej szkoły rolniczej w Du- 
blanach, co jest niestosowne.

Również uskarżał się na wysokie bardzo 
wydatki kancelaryjne bo aż 1200 koron — i 
rzękł, że panow ie ci się chyba kąpią w atra
mencie i jedzą papier.

Członek wydziału krajowego P i ł a t ,  wy
jaśnił, że p łaca dyrektora akademji w D ubla- 
nach opiera się na kontrakcie i nie może być 
zm ieniona; co do drugiego zarzutu, to należy 
wziąć na uwagę, że w ubiegłym roku i w 
bieżącym przem iana dawnej wyższej szkoły 
rolniczej na akademję, spow odow ały nowe 
nakłady druków  itd.

Przy pozycji „średnia szkoła rolnicza 
w Czernichowie" p. T o m a s z e w s k i  zw ró
cił uwagę, że jak na szkołę średnią profeso
rowie mają bardzo mało godzin tygodniowo, 
a to pochodzi stąd, że panow ie ci pozują 
na profesorów  jakiejś szkoły wyższej. Dla
tego prąsi mówca, aby wydział krajow y w 
przyszłości starał się o to, by profesorowie 
szkoły czernichowskiej mieli conajmniej 13 
godzin tygodniow o. Również uskarżał się 
mówca, że tak w Czernichowie, jak w D u- 
blanach jest tak mało uczniów z Galicji.

P. P i ł a t  ośw iadczył, że uwagi te są 
zupełnie słuszne i wydział krajowy będzie w 
tym kierunku postępow ał. Co do frekwencji 
uczniów z Galicji, to skonstatow ać można 
w  ostatnich latach stałe, acz niedostateczne 
jeszcze polepszenie.

Przy pozycji „niższa szkoła w Kobier- 
nicach"- ks. S t o j a ł o w s k i  zauważył, że 
nie dziwi się, iż krajowe szkoły rolnicze wy
kazują niedobór, ale dziwi go to, że folwarki, 
np. w Czernichowie i Dublanach, również wy
kazują niedobór. Nie dziw, że potem  gospo
darze robią długi, jeżeli ich się uczy go
spodarow ać tak, aby wynikał niedobór.

P. P i ł a t  odpow iedział że uw aga ta 
jest uzasadniona i że wydział krajowy stale 
dąży do usunięcia tego stanu rzeczy , ale 
trzeba uwzględnić specjalnie przy budżecie 
obecnym, że klęski elementarne zeszłoroczne 
dały się tym folwarkom we znaki, tak, że 

, one jeszcze obecnie na tern cierpią.
W szystkie pozycje przyjęto w myśl pre

liminarza.
W grupie 3 (wydatki na ogólne cele rol

nictwa) i w grupie 4 (wydatki na p o 
szczególne cele rolnictwa) prelim inowano ra
zem 350.486 kor.

Przy pozycji subw encja dla Tow arzystw a 
rolniczego w Krakowie (16.000 kor.) Zdzi
sław  hr. T a r n o w s k i  podziękow ał komisji 
budżetowej, że uw zględniła prośbę tego T o 
w arzystw a i subw encję mu podw yższyła.

Ks. S t o j a ł o w s k i  nie może przyłączyć 
się do tej wdzięczności dla komisji budżeto
wej, bo wogóle zasiłki w całej- tej grnpie na 
najrozm aitsze cele rolnicze są tak szczupłe, 
że można powiedzieć, są kroplą w morzu; 
w szczególności przyznany Tow arzystw u rol
niczemu w Krakowie zasiłek 4000 koron na 
poparcie działalności Tow arzystw  okręgowych 
jest minimalny.

Przy wniosku komisji o polecenie wy
działowi krajowemu, by starał się uzyskać 
od rządu zasiłek dla obydw u krajowych T o 
w arzystw  rolniczych na premie dla sług i by 
upow ażniono w ydział krajowy do w staw ie
nia na r. 1905 na ten cel kwoty 1000 koron, 
ks. S t o j a ł o w s k i  wyraził zdanje, że w praw 
dzie sługi wiele mają wad i premie dla sług 
są  pożyteczne, ale pew ne reformy po stronie
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służbodaw ców , pod względem żywienia sług 
na w si, byłyby pożądane.

Przy pozycji „na koszta komisyj kom a- 
sacyjnych" (10.000 kor.), ks. S t o j a ł o w s k i  
dom agał się, aby pouczano ludność o istocie 
kom asacji.

P. P i ł a t  w skazał na to, że w ydział 
krajow y rozesłał stosow ny okólnik i swoim 
nakładem  w ydał zbiór ustaw  kom asacyjnych 
i odnośnych adm inistracyjnych dla gmin i 
w ydziałów  pow iatow ych

P. S z a j e r  dom agał się, aby raz już 
wreszcie w  rzeczywistości zabrać się do ko
m asacji, bo to uchroni bardzo wielu w ło 
ścian od procesów  i znacznie im pom oże.

Przy pozycji „na subw encjonow anie 
ogierów  pryw atnych" (10.000 kor.), p. S z a 
j e r  skarżył się, że ogiery rządow e pełnej 
krwi i pół krwi angielskiej są bardzo lichymi 
rozpłodnikam i. Dlatego mówca pragnie, aby oba 
T ow arzystw a krajowe starały się o popraw ę 
rasy krajowej koni.

Całej m ów ca w yraża zdanie, ze ogiery 
rządow e arabskie, które w ładza uważa już 
za zużyte, pow inny być oddaw ane potem je
szcze w łościanom .

Co do tego ostatniego punktu, to p. 
B r y k c z y ń s k i  nadmienił, że to sam o żą
danie wyraziły też oba Tow arzystw a rolni
cze w  petycji do rządu.

Ze względu na to, że sejm nie przyznał 
w  tegorocznym  budżecie żadnej subw encji 
Tow arz. gospodarskiem u na hodow lę owiec, 
oraz, że rząd swojej subwencji na ten cel 
nie podw yższył, ks. S t o j a ł o w s k i  wyraził 
życzenie, aby w przyszłorocznym  budżecie 
ta pozycja nie tigurow ała jako zero.

Przy pozycji „na podniesienie chow u 
św iń" (8.000 kor.) p. S z a j e r  dom agał się, 
aby p-zy rozdawnictw ie rozpłodników  św iń
skich kierow ano się więcej „geografją tj. ró
wnom iernie rozdaw ano je wszystkim  oko
licom.

W szystkie pow yższe pozycje przyjęto bez 
zmiany.

W  części V rubryki X (oiganizacja sp ó 
łek kredytow ych w śród ludności rolniczej) 
prelim inowano 126.677 kor., w budżecie p ro 
ponow ano system izowanie w  biurze patronatu 
trzech nowych posad  tj. lustratora z p o b o 
rami: 3.000 kor., korespondenta (3.000 k.) i 
praktykanta rachunkow ego (1.410 k.), oraz 
przyjęcie trzech funkcjonarjuszy niestałych tj. 
lustratora z p łacą roczną 2.40* k., p ro toko
lanta (720 k.) i p isarza (720 k.).

P. S ę k o w s k i  zaproponow ał przy tej 
sposobności rezolucję o polecenie w ydziało
wi krajowemu, aby na najbliższej sesji sejm o
wej przyszedł z wnioskiem sanacji s tosun
ków  kas pożyczkowych gminnych.

Spraw ozdaw ca p. S k a ł k o w s k i  zwrócił 
uwagę na to, że istnieje ustaw a z r. 1887, 
która upow ażn ij wydziały pow iatow e w  sze
rokiej mierze do kontrolow ania i brania w 
kuratelę kas gminnych. Zresztą spraw ozdaw ca 
zgadza się na odesłanie spraw y do w ydziału 
krajowego.

Rezolucję p Sękow skiego przyjęto.
W  części VI rubryki X prelim inowano 

36.278 kor.
W szystkie te pozycje przyjęto bez zmiany.
W  rubryce XI. (górnictw o) prelim inow a

no 54.116 kor. Rubrykę tę uchw alono bez 
dyskusji.

W rubryce Xil. (przem ysł i rękodzieła) 
prelim inowano 618.296 kor.

P . T o m a s z e w s k i  skarżył się na nie- 
•domaganie szkół przem ysłow ych uzupełniają
cych. Rząd nie chce przyznać na nie odpo
wiedniej dotacji, wydziały m iejscowe tych 
szkół nie są  kompletne, bo nie ma na nich 
delegatów wydziału krajow ego i rady szkol
nej krajowej. Frekwencja w  tych szkołach 
jest mała, ale to z pow odu, że starostw a 
otaczają je zbyt m ałą opieką. .Za wcześnie też 
zaczyna się nauka, bo o godz. 6 wieczorem.

P. M a r j e w s k i  pragnie, ażeby w  szko
łach tych odnaw iano częściej wzory i m ode
le do rysunków . Należałoby też dostarczyć 
tym szkołom  popularnego dziełka o rachun
kow ości kupieckiej.

P . R o t t e r  gorąco przem aw iał za p o 
trzebą odbyw ania nauki od 6 do 8 w ieczo

rem, a nie od / do 9, bo od tego zależy d o
bry rezultat z tych szkół.

Do pozycji „szkoły zaw odow e tkackie" 
(55.990 k.) p. M a r j e w s k i  zauważył, że na
leżałoby szkoły te, przynajmniej niektóre z 
nich, zreformować, tak ażeby uczyły tkactwa 
nie ręcznego, lecz mechanicznego.

Petycję żeńskiej SDÓłki przem ysłow ej 
„T rud" we Lwowie, która założyła szkołę 
kroju i szycia i utrzymuje w łasny internat, w  
którym kształci się obecnie 10 dziew cząt ru
skich, p roponow ano odesłać do w ydziału kra
jowego.

P. O c h r y m o w i c z  poparł tę petycję 
i prosił o przyznanie subw encji 500 koron. 
Izba przychyliła się d o ty c z e n ia  p. O chrym o- 
wicza. Z resztą uchw alono wszystko w myśl 
w niosków  komisji.

W  rubryce XIII. „długi krajów*1" prelimi
now ano 2,904.277 kor. 1 chw alono bez dy
skusji.

W rubryce XIV. „rozmaite w ydatki" pre- 
ljminowano 408.524 kor.

Przy pozycji „8.000 koi. na koszta urzą
dzenia i utrzymania jednego kursu dla p isa
rzy gmin wiejskich" p. M e r u n o w i c z  za
proponow ał rezolucję, żeby polecono w y
działowi krajowemu, aby w przyszłości urzą
dzał co najmniej, dw a takie kursa co roku. 
Przyjęto, a zresztą uchw alono w  myśl wnio
sków  komisji.

Na tern zakończono preliminarz w ydat
ków. Przyjęto nastęDnie budżet funduszów  
sam oistnych tj. funduszu kultury krajowej 
(9.352 k.), funduszu stanow ego sierocińskiego 
(wydStki 3.154 k., aochody 3.786 k.) i fundu
szu Aleksandra hr. Stadnickiego (2.011 k.).

Następnie przyjęto budżet dochodów  
(ogółem 10,677.466 k.). W reszcie na w niosek 
spraw ozdaw cy generalnego p. A b r a h a m o 
w i e  z a uchw alono jeszcze zasiłek jednora
zowy szkole polskiej w  Białej, w  kwocie 
2.000 k.

Na tern ukończono dyskusję budżetow ą.
Koniec posiedzenia o godz. 12 m. 15 

w  nocy.
N astępne posiedzenie dziś we wtorek o 

godzinie 10 rano.
Kronika sejmowa.

Jak się dowiadujem y, sesja sejm ow a b ę
dzie zamKnięta w e środę.

Sytuacja na Węgrzech.
(Telegramy „Dziennika polskiego“).

Budapeszt. Na wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu partji niezawisłości, zdał p. Geza 
Polonyi sprawę z konferencji z Tiszą, przy 
uczestnictwie Lukacsa. Omawiano ewentualność 
pokojowego rozwikłania przesilenia i rozpra
wiano szczegółowo nad punktami, które inają 
tworzyć podstawę porozumienia. Prezes gabinetu 
oświadczył gotowość zbadania zawartych we 
wniosku Totha żądań co do reformy wyborczej 
i oświadczył, że rozwiązanie izby w stanie ex 
lex, tylko w ostateczności byłoby uskutecznione. 
Natychmiast zajmie się zmianą regulaminu izby 
posłów, przy współudziale wszystkich stronnictw. 
Wywody Polonyitgo przyjęto do wiadomości. 
Stronnictwo obradować będzie dalej dzisiaj, 
a uchwałę poweźmie jutro, gdyż oczekpje na 
program rządu w izbie posłów.

O podsunięcie dziecka.
(Telegram  „Dziennika Polskiego“).

(Szósty dzień rozprawy).
B e rlin . Prokurator w niósł p rzesłucha

nie całego szeregu nowych św iadków  w  przed
miocie aparatu gum owego, który hrabina 
Kwilecka miała zamówić w  Paryżu. D om agał 
się dalej wezwania nowych św iadków  w sp ra
wie słów hr. Kwileckiego, który miał się wy
razić, jakoby był ostatnim  hrabią we W ró- 
olewie. Również obrońca żąda pow ołania no
wych św iadków  i przesłuchania obecnego na 
sali niejakiego Blumenthala, który może ze
znać, że w idział parę oskarżonych (hr. Kwi- 
leckich) w  M ontreux, pozostających w serde
cznym i ścisłym  z so b ą  stosunku.

O brońca W ronker dom aga się wezwania 
ajenta, nazwiskiem Lihs’a, z Poznania, który 
w idział dokum ent, podpisany przez hr. Hekto

ra Kwileckiego, w którym hr. przyrzeka ageh ' 
towi Michelskiemu 30,000 marek na wypadek* 
gdyby hr. Kwilecka została uznana winflfl 
podsunięcia dziecka. P ruku iato r nie sprze* 
ciwia się temu w nioskow i, poniew aż chc« 
w yjaśnić spraw ę. Hr. Hektor Kwilecki ośw iad
cza, że nigdy nie podpisyw ał takiego doku 
mentu. O brońca W ronker podaje dalej, 4* 
niektórzy św iadkow ie zeznają, iż m łody hr 
Kwilecki podobny jest bardzo do rodzin / 
hr. Bnińskich, a szczególnie do hr. B.

O brońca W ionker zaw iadam ia, że Kab» 
Bniński jest obecny i prosi o skonfron tow a
nie z chłopcem  celem stw ierdzenia p o d o 
b ieństw a Św. Józef P a w l i k ,  listonosz * 
Poznania zeznaje, że nie w ątpił, iż hrabina 
jest w  ciąży. Obrońca i prokurator w ystoso 
w ują do Pawlika szereg pytań. O d p o w ia d a 
jąc na nie. zeznaje Pawlik, iż jego żona 14 
dni przed hrabiną pow iła i w łaśnie aku
szerka O ssow ska była przy chorobie jego 
żony. Raz akuszerka spóźniła się, a gdy P a- 
w likowa zrob!ła jej wym ówkę, O ssow ska  
odpow iedziała, że ma dużo do czynienia na 
zaniku, poniew aż hrabina niebawem spodziew a 
się rozwiązania. O s s o w s k a  zaprzecza tem u. 
Sw. P a w l i k  trwa przy swem  tw ierdze
niu. O s s o w s k a  uazyw a św iadka Paw lika 
pijakiem.

O b r o ń c a  W ronker po szeregu pyta*  
stw ierdza, że św iadek Pawlik, którego O s
sow ska nazywa pijakiem, jest zupełnie w ia
rygodny, gdyż od 20 lat jest w  służbie rzą
dowej, dobrze się prow adzi, nie ulega niczyim 
w pływom , wychowuje ośm ioro dzieci.

Św. C z a r  l i ń s k i ,  leśniczy, od 6 lai 
zajęty we W róblew ie w  majątku hrabiego, 
przypom ina sobie rozmowę z Pawlikiem , 
który miał w tedy twii rdzić, że w idział, iż 
h rab :na jest w  ciąży. Św iadek P a w l i k  nie 
może sobie tej rozmowy przypom nieć, ośw iad
cza, że pew nego dnia widział hrabinę w szla
froku, lecz nie w ydaw ała mu się ciężarną, 
gdy drugi raz hrabinę widział, pew ien był, 
że ona jest w odmiennym stanie

Św iadek C z a r 1 i ń s k i zeznaje, że w ie
rzył, iż hrabina jest w ciąży, naw et pow ie
dział raz do O ssow skiej: „przecież h rab ina
musi być uradow aną, że będzie miała dzie
cko". O ssow ska w tedy mu o d p o w ied z ia ła : 
„A czy pan wierzysz w  tę całą historję ? Ka
żą mi tylko na zamek po to przychodzić, by  
ludzie wierzyli, że hrabina jest w  ciąży; chcą 
to wm ówić we w szystkich.

O s s o w s k a  zaprzecza,jakoby to mówiła.
W  dalszym  ciągu wczorajszej rozpraw y 

w spółoskarżuna O s s o w s k a  wyraziła prze
konanie, ża św iadek Cieliński pow iedział nie
praw dę, trudno jej jednak Dodać przyczyny 
tego. Być może, iż go przekupiono, słyszała 
bowiem, że są tacy, co przekupują św iadków .

Św B I u m e n t h a 1, d. porucznik, wi
dział oboje hrabstw a w M ontreux i uw ażał, 
że żyją ze sobą bardzo dobrze. Mimoto, wy
buchały pom iędzy nimi niekiedy sprzeczki 
z pow odu m iłostek hrabiego, lub złych sto 
sunków  majątkowych.

Dr. R o s i ń s k i ,  dom owy lekarz hrabiny 
ośw iadczył, że osKarżona nigdy mu się n ie  
pozw oliła badać. W  lecie 1895 zaw iadom iła 
go, że jest w  stanie odmiennym, a w idok jej 
potw ierdził to. S tosunek jej z meżem był do 
bry, tylko niekiedy pow staw ały sprzeczki z po 
w odu m iłostek hrabiego, lub braków  ma
jątkow ych. Często oboje jeździli razem po
wozem. W  krytycznym czasie dr. Rosiński 
zauważył u hrabiny obrzęknięcie rąk, nóg i 
twarzy. Dnia 20 stycznia 1896 r. don iosła  
mu hrabina, że pow iła chłopca i w ezw ała 
go do siebie do Berlina. Tutaj dr. Rosiński 
zastał hrabinę w  łóżku bardzo osłab ioną; 
puls i tem peratura były normalne. Chora 
nie pozw oliła się badać. Dziecko było b ar- 
dzo*sine.

Na zapytanie dra Rosińskiego czy przy
szło na św iat pozornie nieżywe, odpow ie
działa M oszczewska (?), że akuszerka dw u
krotnie je uderzyła. Dr. Rosiński ponow nie 
zapytał, czy jest tego pew ną, na co ona od
pow iedziała: Przecież byłam przy rozw iąza-
kiu. Przy rozwiązaniu miała być niejaka Kos
sow ska, przyjaciółka hrabiny, czemu hr. Mie
czysław  Kwilecki zaprzecza. Dr. Rosiński 
przypisyw ał to, iż hrabina nie dała mu s ię
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Slcie ^ zt)adać, znanej mu niechęci do lekar- 
to sm°  badania. N ow onarodzone dziecko był 

l*ny chłopak, ale mógł być noworodkiem. 
r02 f r °sk i materjalne hrabstw a były bardzo 

tr°jone, a przez przyjście chłopca na 
te at wcale się nie popraw iły, owszem od 

czasu się pogorszyły, wskutek złej go- 
Odd ^i ' braku kredytu. D obra hrabiny 
Uisp n9 pewnej instytucji bankowej w adm i- 
Hj rację, tak, że hrabstw o pobierali tylko 
cjj Wielką rentę. Na podstaw ie znajomości 
łe ^ k te ru  hrabiny, dr. Rosiński wyraził się, 
Pot Czynu takiego, jak podsunięcie dziecka 

| ° a jej było tylko małej zachęty.
]e , £o n a  portjeia domu, w którym hr. Kwi- 
Ztia P °w '*a syna, niejaka Bieberm anowa, ze- 
j. aJe> że przed chwilą, w której dowiedziała 

°  narodzinach, nie słyszała żadnego p ła- 
dziecięcego. Bieberm anowa była też tą, 

ra wyniosła niektóre przedmioty po roz 
l i z a n iu  

n°ską.
podane jej do wyniesienia przez

•f Adam Pług.
( Telegram Dziennika Poisk.). 

h . W a r s z a w a .  (Tel. pryw.) Wczoraj o go 
I lr,ie 8 rano zmarł tu znany i zasłużony literat 
^P^wieściopisarz, Adam Pług (Antoni Pietkie-

** *
^  bp. Adam Pług zmarł w wieku sędzi
u j 111, bo liczył już obecnie ponad lat 80. 
^ . rdzo popularny w  swoim  czasie, położył 
J t t e j  niż półw iekow ą pracą niezaprzeczone 
jj ^ ugi na niwie literackiej. D ziałalność sw ą 
$ J etrystyczną rozpoczął wydaniem „Wigilji 
łv. ;J a n a “ w r. 1847-ym, oraz zbiorkiem „Poe- 

1 który się ukazał w roku następnym.
{j. Zw róciw szy odrazu na siebie uwagę czy- 

publiczności pow iększał z roku na rok 
dorobek literacki, niektóre zaś z jego 

Odorów, jak : Trzytom ow a pow ieść „Krew i 
^ h“ (W ilno 1856), oraz również trzytom o-
^ l^ p o w ieść  „O ficjalista1' (W arszaw a 1873) 

h
I torem w ychodzącego w W arszawie przez 

ereg lat ilustrowanego tygodnika literackie-
^ Kłosy, gdzie też wiele sw oich drobniej-

-ryjy Sję w swoim czasie wielkiem uzna- 
' rozgłosem . Od roku 1875-go był re

g0 eg lat ilustrowanego tygodnika literackie- 
Kłosy, gdzie też wiele 

ych u tw oiów  zamieszczał.
W roku 1897-yrn obchodził śp. Pietkie-
50-letni jubileusz swojej pracy, niemniej,

| , °sta.tn:ch czasów  nie zaniedbyw ał pióra
p 3i żywy udział w warszawsiciem życiu
lj.uliczri.rr ui. Śp. Adam Pług był prezesem ko- 
Pjletu w ydaw nictw a „Wielkiej encyklopedji 

“, a do niedaw na także redakto- 
Kur jera Warszawskiego. 

ję(, 2  Adamem Pługiem schodzi do grobu 
tą .eri z wybitnych przedstaw icieli naszej lite- 
^ ' Jry. Cześć jego pam ięci! *

b i o g r a f i c z n e  i  t e l e f o m e z ^
Ciągnienie.

l0s Wiedeń. Przy wczorajszem ciągnieniu 
pa . w premiowej pożyczki komunalnej z r. 1874 
Qr a główna wygrana 400.000 kor. na s. 2700 
pa‘ ‘ i; 40.000 kor. na s. 138 nr. 31; 10.000 k.

*• 995 nr. 14.
^iazd cara t  cesarzem Wilhelmem.

Cesarz Wilhelm odjechał do 
C jb u rg a , skad udaje się do Wiesbadenu na 
^Zie e z carem- Cesarzowi towarzyszyć bę- 

^anclerz, hr. Bulów
Sytuacja we Francji.

Powiadają, że prezydent ministrów 
*  i2 K-es> na podstawie ostatnich głosowań

J i e ,  przyszedł do przekonania, że nie może 
1 ^  na pewne na większość republikańską 
W  wskutek tego nosi się z myślą ewentual
nej, u s tąp ien i w najbliższym czasie. Prezy- 
t  dotknęło nie mało, że część socjalistów 

w°du zajść na giełdzie robotniczej, głoso- 
,razem z opozycją. Jeszcze większe nieza- 

Zyc ?*enie jego wywołało to, że wniosek opo-> 
JłojJjHy o zniżenie kredytu na podprefektury, 
**fyj(lrno jego sprzeciwienia się, przyjęto. Także 

zerwała w sprawie szkół średnich, nie 
a na rękę gabinetowi.

Sytuacja na Bałkanie.
Stam buł. Turecki minister spraw zagra 

nicznych Tewfik basza odwiedził wczoraj au- 
strjackiego ambasadora Calice’a i zabawił u 
niego 2 godziny. Omawiano sprawę reform; 
minister zawiadomił, że niebawem da Porta 
oświadczenie w tej kwestji.

Unieważnienie wyooru.
Budapeszt. Kurja królewska wydała 

dziś wyrok, mocą którego uznano wybór posła 
Yakatsa za nieważny, a uznano wybór kandy
data mniejszości Aleksandra Konkolu. Oprócz 
tego kurja pozbawiła szereg wyborców prawa 
wyborczego czynnego i biernego na przeciąg 
jednego roku. Stwierdzono, że 96 wyborców 
oddało za pieniądze głosy swoje na Yakatsa, 
a po odciągnięciu tych głosów, on pozostał 
w mniejszości, natomiast po stronie jego prze
ciwnika okazała się większość 11 głosów, prze
to uznano go posłem. Wreszcie kurja skazała 
Yakatsę na 20.000 kor. kosztów.

Nowy gabinet włoski.
R zym . Przybycia króla oczekują dopiero 

dzisiaj. Dziś podane będzie do wiadomości ofi
cjalnie, Zamianowanie nowych ministrów.

Wybory w Bułgarji.
Sofia. Ostateczny wynik wyborów do so- 

brania dał 146 posłów rządowych, a 43 opo
zycyjnych.

Rozruchy robotnicze w Paryża.
Paryż. Pomocnicy piekarscy wczoraj 

przedpołudniem zebrali się na giełdzie robotni
czej i postanowili‘żądać zniesienia pośrednictwa 
pracy. Dostęp do więzień był strzeżony przez 
silne oddziały policji. Zebrani, wysłali depu- 
tację, ze 100 delegatów, do prezydenta mini
strów, Combesa, z żądaniem wyjaśnień, jakie są 
przyczyny nadzwyczajnych ostrożności- Prezy
dent jednak nie chciał nawet deputacji przyjąć. 

Pożar w Watykanie.
R zym . (Tel. wł.). Ogień w Watykanie, 

jak stwierdzono, wszczął się w laboratorjum 
chemika, któremu dano pomieszczenie w jednym 
z pokojów na poddaszu. Wskutek tego pożaru 
opróżniono wszystkie mieszkania na poddaszu. 
Szkoda, wyrzędzona przez pożar, nie jest wielką, 
wynysi tylko kilka tysięcy lir.

Wiedeń. Biuro korespondencyjne do
wiaduje się z ministerstwa wojny, że doniesie
nie Wiener Sonn.- und Montags-Ztg. o zakoń
czeniu sprawy bileckiej, jakoby już zapadł wy
rok sądowy, nie odpowiada faktom. Dotychczss 
śledztwo nieukończone: wobec tego i dalsze do- 
niesiesie wymienionego pisma o złagodzeniu 
wyroku I instancji przez wyższą instancję, jest 
nieprawdziwe.

Budapeszt. Wczoraj w koszarach armji 
wspólnej i honwedów dokonano zaprzysiężenia 
nowoasenterowanych żołnierzy.

B e rlin . Pogrzeb Mommsena odbędzie się 
na koszt miasta Charlotienburga.

S t a m b u ł .  Wiadomość, o zamordowaniu 
gubernatora Assyryi juzufa-baszy, potwierdza 
się. Zamordowano także szefa sztabu general
nego VII korpusu Aehmeda baszę i kilku ofice
rów i urzędników.

KRONIKA.
D ja r ju sz  lw o w sk i.
W t o r e k ,  3 listopada.
Teatr miejski: „W esele11, dramat. Początek 

o godzinie 7 wieczorem.
Teatr ludowy: „Nowy dziennik*,, kome-

dja. Początek o godzinie 7 wieczorem.
Posiedzenie sejmowe, o godzinie 10 przed

południem.
W sali instytutu chemicznego (ul. Długo

sza 1. 8): VIII posiedzenie naukowe polskiego 
towarzystwa przyrodników im. Kopernika. Po
czątek o godzinie 6 wieczorem.

W „Klubie maszynistów* (ul. Gródecka 
i. 87): Pogadanka p. Dunin-Wąsowicza: „O pra
wach obywatelskich*. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

S K ŁA D A JM Y MA CIESZYN !

Kalendarz. Wtorek (3): Huberta biskupa. 
— Chwalisława. — (21): Iłarjona pr. Wschód

słońca o godzinie 6 minut 56, zachód o godzi
nie 4 minut 30.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina o ra n o : Cie
płota -+- 6° R. Pochmurno. Mgła.

Mianowania. Minister oświafy zamianował 
dra Eugfciijusza Piaseckiego, lekarza we Lwo
wie, zastępcą przewodniczącego komisji egza
minacyjnej dla nauczycieli gimnastyki w szko
łach średnich, poruczając mu zarazem egzami
nowanie z fizjologji i hygjeny.

Zygmunt Ihnatowicz, b. asystent katedry 
hodowli i mleczarstwa uniwersytetu Jagielloń
skiego, po odbyciu czteromiesięcznych studjów 
praktycznych w Niemczech, mianowany został 
instruktorem-adjunktem w biurze mleczarskiem 
wydziału krajowego.

Z uniwersytetu. P. Michał Nowakowski 
rodem z Przemyśla, otrzymał na uniwersytecie 
lwowskim, stopień doktora praw.

Zaduszki. Wczorajszy, piękny, ciepły i 
pogodny wieczór, ściągnął na cmentarze — dzi
wna rzecz — stosunkowo bardzo nie wiele pu
bliczności, tak, jak gdyby niebywale licznem 
odwiedzaniem cmentarzy w niedzielę, energja 
Lwowian została wyczerpaną. Pomimo to, cmen
tarz Łyczakowski tonął w powodzi świateł, a 
młodzież zebrana licznie pod. pamiątkowymi 
krzyzami, godzinę przeszło śpiewała patrjotyczne, 
religijne pieśni. Porządek panował wszędzie 
wzorowy.

Wybory uzupełniające do zarządu zakła
du ubezpieczeń od wypadków dla Galicji i Bu
kowiny odbędą się w niedzielę dnia 8 bm. 
w biurze zakładu we Lwowie. Kandydatami ro
botników s ą : w grupie I (młyny, rolnictwo i
lasy). członek p. Karol Perschel, młynarz w mły
nie Thoma we Lwowie; zastępca: Filip Mau
rer, w młynie Akselrada we Lwowie. W głupie 
II (koleje, tramwaje, kopalnie, teatry, fabryki 
metali, straże pożarne itd.): członek Jan Józef 
Lorens, werkmistrz fabryki Bredta i naczelnik 
straży pożarnej w Óttynji; zastępca p. Franci
szek Wysocki, artysta dramatyczny we Lwowie. 
Grupa IV (budownictwo, roboty ziemne, cegiel
nie itd.): członek Ferdynand Górecki, kamie
niarz we Lwowie; zastępca Michał Bruśniak, 
murarz we Lwowie.

Pracodawcy w grupie II postanowili głoso
wać na p. Józefa Tomickiego, dyrektora tramwa
ju elektrycznego we Lwowie.

Zaginione dzieci. Przedwczoraj w nocy, 
napadł niejaki Jan Horoszczuk na mieszkanie 
Marji Szczudiińskiej w Zamarstynowie i pobił 
ją. W czasie napadu, pobitą została także 5- 
letnia córeczka Szczudiińskiej, czem dziecko do 
tego stopnia się przeraziło, że uciekło z domu 
w kierunku Lwowa i dotychczas nie wróciło.

Jedenastoletnia Karolina Pawłowska, wy
daliła się przed 6 dniami z domu swych rodzi
ców przy ulicy Szpitalnej 1. 31 i dotychczas 
nie powróciła.

Echo Maciejowic. Ruskij Inwaiid pt. „Za
pomniana mogiła* pisze: „Na cmentarzu w m. 
Timie, w guberni kurskiej, leży płyta zwykłego 
piaskowca z napisem : „Tutaj leży ciało dymi
sjonowanego rotmistrza Fedora Ilijcza Łysienki. 
Urodził się w 1751 r. d. 12 lutego, zmarł w r. 
1832 dnia*29 kwietnia; żył lat 81. 2 miesięcy, 
17 dni; w życiu swem podczas wojny sam 
wziął w niewolę Kościuszkę*.

Wypadek w menażerji. L o n d y n .  (Teł. 
wł.). Mńjtek niemiecki Samuel Grossmann, wszedł
szy do menażeiji, chciał pogłaskać lwa, leżącego 
w- katce. W tym celu wsunął rękę przez kraty 
do wnętrza klatki, ale gdy dotknął się grzywy 
lwa, lew skoczył i rozszarpał mu rękę. Gross
mann zdołaj rękę wyrwać z paszczy lwa, ale 
w tej chwili z bolu i przerażenia omdlał. Prze
wieziono go natychmiast do szpitalu, gdzie mu 
musiano ,całe ramię amputować. Życiu jego 
grozi poważne niebezpieczeństwo.

Z  kraju.
Gródek Jagiell. (Szkarlatyna). W nume

rze 497 Dziennika poisk. pojawiła się notatka 
o groźnym rozwoju szkarlatyny w mieście na- 
szem. W istocie choroba ta porwała wiele ofiar, 
atoli obecnie nie tylko nie znajduje się, jak 
mylnie głosi powyższa notatka, „w pełni swego 
tragicznego rozwoju*, lecz wygasła zupełnie i 
niema w całym mieście ani jednego wypadku 
choroby. Wskutek tego i szkoły zostały z dniem 
20 października ponownie otwarte. Na tem 
miejscu wypada z wszelkiem uznaniem podnieść
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energiczne zarządzenie magistratu, a przede- 
wszystkiem tutejszego starostwa. Chorych odo- 
sobniano natychmiast, komisje sanitarne rewi
dowały wszystkie domy, aby się przekonać, czy 
niema gdzie ukrytych wypadków choroby, izo
lowano domy i rodziny, w których choroba się 
pojawiła. Przed rozpoczęciem nauki szkolnej 
wymyto we wszystkich salach szkolnych podło
gi i ławki ługiem i karbolem, sprowadzono 10 
lampek turmalmowych i przeprowadzono naj
dokładniejszą desinfekcję sal szkolnych, a nadto 
lekarze przeprowadzili najdokładniejsze rewizje 
wszystkich dzieci szkolnych dla przekonania się, 
czy które po przebyciu lekkiej szkarlatyny nie 
jest jeszcze w fazie Uiszczania się jej.

Obecnie niema więc już wcale powodu do 
jakichkolwiek obaw, a osoby, które spowodo
wały umieszczenie powyższej notatki, mogącej 
zaniepokoić nieświadomych tej sprawy, snać o 
jej stanie nie były należycie poinformowane.

Kolbuszowa. (Pożar). W Górnie spłonął 
dnia 23 października br, drewniany kościół pa- 
rafjalny wraz z całem urządzeniem. Szkoda wy
nosi około 40.000 koron. Przyczyna pożaru 
niezbadana.

Stary Sambor. {Wybory). W dniu 29 
października b r  wybrany został prezesem rady 
powiatowej słarosamborskiej jednogłośnie ks. 
Gizegorz Wasylkiewicz, gr.-kat. proboszcz z 
Łużka górnego, zaś zastępcą prezesa p. Stefan 
Sozański właściciel dóbr ziemskich.

Stryj. (Przedstawienie amatorskie). Na 
dochód Tow. Szkoły Ludowej odegrali amalo- 
rowie w dniu 25 z. m. „Dom warjatów". Li
cznie zebrana publiczność, oklaskiwała dosko
nałą grę amatorów, a szczególniej pp. Kirchnera 
i Sawiczewskiego.

■ (Powrót „secesjonistyŁ). W sobotę po poł. 
o g. pół do (3 powrócił tu ze Lwowa poseł 
Oleśnicki. Na dworcu oczekiwali go przyjaciele 
polityczni i socjaliści, między którymi było wi
dać Wiele mundurków gimnazjalnych. Wśród 
pieśni „Ne pora Łacham służyły" i „Czerwone
go sztandaru" odprowadzono p. posła do „Na- 
rodnego domu", gdzie w dalszym ciągu jeżdżo
no po „Lachach".

Szkło. (Zamach). Cichy i spokojny nasz 
zakątek, poruszył się. na wieść o zamachu na 
życie, powszechnie szanowanego f  cieszącego 
się sympatją u inteligencji i ludu, emerytowa
nego sekretarza sądowego, obecnie zarządcy 
folwarku zwanego „Fopiernią". Akt zemsty wy
kluczony, bo napadnięty nikomu krzywdy ani 
słowem ani czynem nie wyrządził, dając przez 
cały rok bez przerwy zarobek chętnym pracy. 
Złoczyńca nie zostawił po sobie śladu, prócz 
dwóch kamieni, którymi wybił na wylot podwój
ne kryształowe szyby, celując zręcznie w gluwę 
zarządcy, czytającego przy stole. Szczęśliwie 
skończyło się na skaleczeniu bo gdyby nic gru
be story, które odbiły pierwszy cios, ofiara by
łaby poniosła śmierć na miejscu. Noc ciemna 
sprzyjała ucieczce złoczyńcy. Lud oburzony 
z własnej woli stara się przyczynić do odkrycia 
zamachu, lecz nawet poszukiwania odpowiednich 
organów nie natrafiły na żaden ślaa, minio, że 
upłynął tydzień od dnia wypadku.

Tarnopol. (Czyn obłąkanej). Podolardn 
donosi: Przed kilku laty ogromne wrażenie wy
wołał w Tarnopolu wypadek, zamordowania 
młodej dziewczyny przez własną siostrę, niejaką 
Różę Pfefferównę, która w przystępie szału no
żem poderżnęła jej we śnie gardło. Pfefferównę 
umieszczono w zakładzie obłąkanych w Kulpar- 
kowie, zKąd po 4 latach wypuszczono ją, wobec 
stwierdzenia przez Iekhrzy zakładu, że obłąkanie 
jej nie przedstawia się, jako niebezpieczne dla 
otoczenia.

Magistrat tarnopolski umieścił Pfefferównę 
w Tarnopolu u rodziny prywatnej, mającej na
wet drobne dzieci, a jakkolwiek przez pewien 
czas nie objawiała ona żadnej gwałtowności, to 
jednak wygląd jej był niepewny, napastowała 
ludzi, a szczególnie niektórych radnych miasta, 
przed którymi z wielkiem rozdrażnieniem żaliła 
stę na złe obchodzenie się z nią ludzi, u któ
rych była umieszczona. Zeszłego tygodnia omal 
n e  popełniła wariatka ponownego zabójswa. 
Wywabiła'' mianowicie z domu matkę swoją na 
dwór i niespodzianie ugodziła ją w skroń po
lanem tak silnie, że ta, zalana krwią, padła na 

. ziemię.
Przywołany lekarz z trudnością do przyto

mności doprowadził omdlałą ofiarę szaleństwa

własnej córki i skonstatował poważną ranę na 
skroni, tudzież rozcięcie tętnicy. Po zatamowa
niu krwi i zaszyciu rany, obecnie minęło już 
niebezpieczeństwo.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń. Ogłoszone sprawozdanie 

austrjackiej fabryki broni na rok 1902/3 zazna
cza, że dejpiero z końcem roku bilarfsowego 
ruch w fabryce się wzmógł, przez z nmćwierna 
ze strony dwu zagranicznych państw i przez 
znaczne zamówienia austro-węgierskiej admini
stracji wojskowej.

— Wiedeń 2 listopada. zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min 30. Akcje austr. Zakłaau kredyt. 
677 '—, Akcje węg. Zakł. kred. 741'—, Akcje 
Anglobanku 28150, Akcje Unionbanku 537 '—, 
Akcje Łaenderhanku 427'25, Akcje 3ankvereinu 
497*50, Akcje Bodencredit 936 '—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 533'—, Akcje kolei państw. 
672'— , Akcje kolei połudn. 8d'5Q, Kolei Elbethal 
426'— , Acje. Kolei Północnej 5520, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 5801— , Akcje Alpiny 385*50, 
Akcje Rima Muranji 484'50, Akcje praskiego T o
warzystwa żelaznego 1837'—, Akcie fabryki broni 
359'50, Akcje tureckie tytoniowe 351 '—, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1145'—, Oblig. 
węg. indemn —'— , Renta majowa 100*40, Austr. 
renta koron. 100 35, Węgierska renta kor. 98'30, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 98*70, 4 proc, 
listy Banku kraj. 98*75, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 102*15, 5%  objigacje komunalne Banku 
krajów. J 02*47, 4 proc. listy Banku hipot. 98'65 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101*60, 5 proc. 
listy Banku h ipot 112'— , 4 proc Galic, oblig. 
propin. 99 85, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99*50, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 96’50, Losy 
tureckie 137*50, Marki .117*22, Ruble 253*—.

— W i e d e ń  2 listopada. K u rsa  giełdy 
wiedeńskiej.

Losy .o) procentow e: Austr. zakł. kr. z oblg. 
p. z r. 1880 3 proc. 292*—, Austr. Ętkł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 285*—, Tow. żegl. na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc 280*—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 261*—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. j proc. R&*—, Tureckie oblig 
prem. kolej, po 400 fr. 137*— * b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basihca) 5 zł. 18*80, Zaki. kred 
dla h. i p. po 100 zł. 465*—, Clary 40 zł. rn. k. 
172*—, Pożyczka in. Insbruku 20 zł, 82'— , Losy 
m. Krakowa 2u zł. 78 '—, Pożyczka m. Lubiany 
41. zł 70*—, Ofen 40 zł. 167'—-, Palffy 49 v.. 
m. k. 161'— , Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53*25, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 26*25, Los*’ 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 67*- Saima 40 zł. m. 
kon. 230*—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75*50, 
Pożyczka St. Genois 40 zł m. k. 250*--, Łoś?? 
komunalne m. Wiednia z r. 1874  .

- W i e d e ń  2 listopada. (GieMa wieczór 
na). Cukier surowy oci k. 19 50 Rb —*— . Ten 
dencja spokojna. Nafta galicyjska ori k. 39*— d 
— *—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koro; 
43*— do —i1—. Tendencja: stała.

B e rlin  2 listopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 213 —, Staatsbahr.y 
143 90, Disconto Comandit 196*75, Berlińskie 
Towarz. handl. 164*60. Laura 239'—, Bochumy 
189 90, Kolej połud. wschódmo-pruska — , 
Ruble za gotówkę 216*25, Kolej warszaw, wiec 
166 99, Kolej morza Śródziemnego 92'50, Kole 
ińeridionainą 133'25, Losy tureckie 141*75, Rer: 
ta włoska —*—, „Harpener" kopalnie *węgL 
19910, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lidation 436' 10, Lombardy I6*9u, Kolej Henr, 
10825, Niemiecki bank narodowy 12575, Ku 
nada Profered 119*60, Akcje żeglugi hambui 
skiej 109*— ; Warszawa krótkie (Kurz Wat 
schau) 215 80.

— B e rlin  2 listopada. Austijackie banknot* 
85 30, spirytus —*—.

— F ra n k fu rt  2 listopada. Austrjackie 
kredyty 212*80, Kolej państw. — *—, Disconto 
195 90, Laura — *—.

— 'P a r y ż  2 listopada. 3 procentowa renta 
97 72 mąka *— . ___________________

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hoi

I wyższego gimnazjum, kształcący się o
y  »  własnych siłach, a niUozący w najniższych
dniach zapłacić czesne, prosi Czcigodnych osób o
łaskawą pomoc. Łaskawe datki przyjmie Redakcja
„Dziennika Polskiego" pod adresem K. S. Studiosus.

Biuro nauczycielskie Mme Allement, Trzeciego 
5, poleca nauczycielki Polki z muzyką. -V.

W rfa  nauczyciela tnia, mówiąca językiem P"r
skim i niemieckim, lubiąca dzieci, doświadczona w Sjjl 
spoaarstwie domowem i wiejskiem, jako bona "t 
dzieci i podpora gospodyni, szuaa miejsca zaraz 
od 1 stycznia 1904. Łaskawe zgłoszenia do G. I. Kejjj, 
ty, G a l i c j a . _________________

potrzebuje do zarządu domu osoby intelig®^ 
tnej, miłej i dobrej, zdolnej gosposi. Poste 

Lwów, „Zochna".

w szelk-1
_ - przyh^H

do pisania, rysowania i malowania poleca najtaijjJ
Księgi handlowe i gospodarcze
Styfarfh & Dydyńskl w e Lwowie przy placu 
rjackim.

f t . j l l j j .  pokojowa. Jedyna w tym rodzaju we 
j B l U l f l  wie, zbudowana podług wzoru profesor®* 
berlińskich, cudownie działająca na reumatyzm, os®" 
bliwie dla osób nieznoszących dusznego p o w i e j  
parń publicznych, tanio do nabycia we Lwowie, PJ*: 
Marjacki 1. 10, 11. piętro, drzwi wprost od schodowi
9 j* 9 r A u ii< n  moją sukien damskich przeniosłam 
|  r ł U w i f l l i ę  Ormiańska 25, I. piętro, o czem m®** 
zaszczyt P T. Panie zawiadomić. Z uszanowani®1'  
Zofia Nawratilowa.___________________________

z utrzymaniem dla panów kaW*'j 
lerów, Łyczakowska 14, II. piętf®H

drzwi 9.

udziela l e k®  
t o r t e p i a o j

najnowszą metodą pc 4 zlr.” miesięcznie. W iadon ”** 
uiic? Kurkowa 4, parter na lewo._____________

z dobremi świadectwami 
J ju w n a r ł szukuje posady do dworu. ^  

Adres: Kucharz, w handlu Józefa Wąsowicza w Str;

t
Z domu Nazarkiewicz

M a rja  P rz y b y ls k a
żona obywatela m Lwowa i propinatora 

zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, za-1 
opatrzona św. Sakramentami, dnia 2 listopad;-1 

1903 r. w 54 roku życia.
W głębokim smutku pogrążony* mąz 7 dziecin* I 

zaprasza krewnych, znajomych i przyjaciół n" 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie wt* 
środę dnia 4 listopada b. r. o godz.nie 3 p®| 
południu /. domu żałoby przy ul. Gródeckiej] 
I. 73 na cmontarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 2 listopada 1903.
„Concordia11. A. Kurkowski.

t
Hipolit Węgrzynowski

c. k. zarządca lasów i domen w Polanicy
opatrzon^ św. Sakramentami, zmarł dnia 2-g7 
listopada b. r. o godzinie 7 rano we Lwowi®* 

przeżywszy lat 40.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Świlczy 

pod Ruszowem  we środę dnia 4-go listopad® 
b. r. rano, na Który żona, sieroty i rodzin: s®' 
praszają krewnych i znajomych.

Świlcza dnia 2 listopada 1903.
„Concordia* A. Karkowski.

+
T o m a s z  la z u r k o

emerytowany dozorca c. k. zakładu karnego
opatrzony św. Sakramentami, zmarł po długimi 
i ciężkich cierpieniach, dnia 1 listopada 1903 ‘ 

w 70 roku życia. 1
Obrzęd pogrząhowy odbędzie się we wtóT®* i 

dnia 3 listopada 1903 r o godzinie 3 po pt>*Ł I 
dniu z domu żałoby przy ulicy Weteranów !• ' 1 
na cmentarz Janowski, na który w głębokim sfl 11 
tku pozostała żona zaprasza krewnych, 
mych, kolegów i przyjaciół.

Lwów, dnia 2 listopada 1903.
„Concordia" A. Kurkowski.

11 u Iznaj^

Wydawca t odpowiedz. ...i reda-cćię: \dam K"®*y 

Papie* ■’ fabryki czeriańskiej 

Z drukarni M, Schmiiig l pod kusz . Si.


